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Złote gody
W minionych dniach odwiedziliśmy Zdzisławę i Czesława
Dopierałów z Kąkolewa. Jubilaci właśnie obchodzą 50 - lecie
pożycia małżeńskiego. Ślub cywilny wzięli bowiem w stycz-
niu 1967 roku, a kościelny w marcu tego samego roku. Pań-
stwo Dopierałowie mieszkają w domku tuż obok siedziby
Nadleśnictwa Karczma Borowa. Właśnie tutaj spędzili całe
wspólne życie. Tutaj też odpoczywają na emeryturze. 

Pani Zdzisława pochodzi z
Poznania, a pan Czesław z go-
styńskiego. A poznali się właśnie w
Poznaniu. Pan Czesław studiował
w Wyższej Szkole Rolniczej na wy-
dziale leśnym. Na piątym roku jego
studiów pobrali się. I już wkrótce
przyjechali do Karczmy Borowej.
Przez 25 lat pan Czesław pracował
w Nadleśnictwie. Kochał las, zwie-
rzęta, przyrodę. Z pasją zajmował
się też łowiectwem. A pani Zdzi-
sława krótko pracowała w Urzę-
dzie Wojewódzkim w Lesznie, a
potem w Wojewódzkim Związku
Rolniczych Spółdzielni Produkcyj-
nych. Z tej firmy przeszła na rentę,
a potem na emeryturę. 

Państwo Dopierałowie chętnie
mówią o swoim domu. Kiedy tu się
wprowadzali budynek był stary,
dawno nieremontowany, otaczał
go zniszczony płot, stare zabudo-
wania. Ale wokół był ogród,
drzewa, krzewy. Miejsce było
pełne uroku. Przez lata urządzali
je, naprawiali, dopasowywali do
swoich potrzeb. Pani Zdzisława
przede wszystkim nasadzała ig-
laki, kwiaty, które kwitną od wiosny
do jesieni, mnóstwo najróżniej-
szych roślin. Pan Czesław posta-
wił nowy płot, wyremontował dom.
Dziś nie wyobrażają sobie innego
miejsca do życia. Tutaj naprawdę
można wypoczywać.

Ale na początku właśnie przy
domu młodzi małżonkowie prowa-
dzili też hodowlę. Zawsze były tu
świnie, kury, kawałek pola, które
trzeba było uprawić. Z dochodów z
tej pracy kupili pierwszy samo-
chód, wyjeżdżali, remontowali dom
i obejście. Dziś wspominają tamte
lata jako pracowite, ale dobre, ro-
dzinne. 

Państwo Dopierałowie wycho-
wali dwie córki. Obie ukończyły
studia. Jedna jest farmaceutką,
druga absolwentką marketingu i
zarządzania. Obie też założyły ro-
dziny i mieszkają w Kąkolewie. Ro-
dzice mają więc rodzinę bardzo
blisko. Z tego powodu są na-
prawdę szczęśliwi. Nie tylko widują
się bardzo często, ale też w każdej
chwili mogą liczyć na pomoc. A do-
czekali się jubilaci pięciorga wnu-
cząt, dwóch chłopców i trzech
dziewczynek. Najstarszy wnuk ma
30 lat, a najmłodszy 19. Wszyscy

się kształcą. I oczywiście odwie-
dzają dziadków. Bywa, że przez
wiele tygodni mieszkają z nimi.
Państwo Dopierałowie mówią, że
są to bardzo radosne chwile. 

Pan Czesław po 25 latach
pracy w zawodzie zmienił profesję.
Założył własną firmę. Najpierw
była to firma polsko-niemiecka, ale
potem prowadził ją sam. Produko-
wał ławki parkowe i odlewy z że-
liwa. Firma siedzibę ma w
Osiecznej. Aż trudno uwierzyć, ale
pan Czesław pracował do 70. roku
życia. Dopiero kiedy nie pozwalało
na to zdrowie, firmę przekazał
córce. Dalej więc zakład pozostaje
w rodzinie, ale pan Czesław nie
może już angażować się w co-
dzienną produkcję.

Jubilaci z uśmiechem mówią,
że tak naprawdę to nie wiedzą,
kiedy te wszystkie lata minęły. Wy-
daje się, że to było wczoraj, przed-
wczoraj. Są zadowoleni z tego, jak
poukładali sobie życie. Dużo jeź-

dzili, zwiedzali kraj i Europę. Mają
szczęśliwą rodzinę, przyjaciół.
Mają ten swój wymarzony dom i
ciszę wokół niego. Brakuje tylko
zdrowia. Niestety dotykają ich
różne dolegliwości. Ale o tym nie
rozmawialiśmy wiele. Na szczę-
ście zarówno pani Zdzisława, jak i
pan Czesław są samodzielni,
mogą wyjeżdżać na pobytowe wy-

cieczki, ostatnio byli w sanatorium.
Dużo czytają, oglądają telewizję,
spotykają się z bliskimi. A pan Cze-
sław świętować będzie wkrótce 50.
rocznicę ukończenia studiów. 

Z okazji złotych godów ży-
czymy więc państwu Dopierałom
przede wszystkim zdrowia. Ży-
czymy by jak najdłużej byli razem i
by doczekali stu lat życia. 

W lutym i marcu na terenie
gminy trwają zebrania OSP. Or-
ganizuje je osiem jednostek stra-
żackich. Są to zebrania
sprawozdawcze. 

Strażacy omawiają sytuacje po-
żarową na terenie gminy i swoich
wsi oraz dyskutują o potrzebach
poszczególnych jednostek. Już od-
były się zebrania w Popowie Wo-
nieskim i Łoniewie. Pozostałe będą
miały miejsce w najbliższych ty-
godniach. Po odbyciu wszystkich
zamieścimy informacje o sprawach
sygnalizowanych na zebraniach. 

W Popowie Wonieskim OSP
liczy 47 strażaków. Zapewniają oni
zabezpieczenie pomocnicze w
czasie akcji gaśniczych. W ciągu
minionego roku na szczeście nie
było takich zdarzeń. Strażacy po-
powscy uczestniczyli w zawodach
sportowo - pożarniczych. W czasie
zebrania dyskutowali też o tego-
rocznych zawodach, do których
będą się przygotowywać. Spośród
zamierzeń tegorocznych wymie-
niali między innymi zakup umundu-

rowania dla młodzieżowej drużyny
oraz remont pomieszczenia remizy. 

Na zdjęciu pokazujemy straża-
ków z Łoniewa. Ta jednostka liczy
ponad 40 osób. Na zebraniu pod-
sumowano rok, także pod wzglę-

dem finansowym. Zgłoszono po-
trzebę zakupu drobnego sprzętu,
jak choćby: węży, rozdzielaczy,
łopat, kluczy. Omówiono udział dru-
żyny w czerwcowych zawodach.

W lutym i marcu na terenie

Strażackie zebrania


